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księdza Mikołaja «z Wilkowiecka 

uczyniona

opracowanie tekstu i adaptacja:

TADEUSZ MALAK

Kraków 1938r



zt>~°wan^a

m HISTORYJA O CHWALEBNY'. ZMARTWYCHWSTANIU PAŃSKIM - Mikołaja 
z Wilkowiecka.

mHISTORYJA 0 CHWALEBNYM TMARTWYC WSTANIU PAŃSKIM na sławnym 
dyjalogu częstochowskim uczyniona /pocz.KYIIw/

•tójfWA HISTORY A 0 CHWALEBNYM ZMARTWYCHWSTANIU PAŃSKIM - Jan 

Karol Dachnowski
••HISTORIA PASSIONIS JESU CHRISTI/tew.rękopis chełmiński/
•* HISTORYJA O PAŃSKIM CHWALEBNYM ZMARTWYCHWSTANIU...Warszawa, 

Wawrzyniec Mitzler de Kolof,1757

—HISTORYJA 0 ZMARTWYCHWSTANIU PAŃSKIM AVIIIAIX w/
•* DIALOGUS BE RESSURRECTIONE DOMINI NOSTRI JESU CHRIST!

— DIALOG O ZMARTWYCHWSTANIU PAŃSKIM - Wacław Potocki
—DRAMATY STAROPOLSKIE -J.Lewański/t.1-6/jak np:Intermedium 

na Niedzielę Palmową,Dziewosłąb Dworski,Dialog o Męce Pań­
skie j,Tragedia Żebracza,Komedyja o Justynie/M.Bielski/ 
Intermedium Gryzidzban,

m PIEŚNI: Średniowieczna Pieśń Religijna Polska 
M.Bobowski;Polskie Pieśni Katolickie... 

M.Korolko:Polskie pieśni pasyjne
Śpiewniki i kancjonały kościelne :Mioduszewskiego, 

gotycki kancjonał pieśni kościelnych /brak daty/ 00.Domini­
kanów w Krakowie

W egzemplarzu zaznaczono niektóre ze źródeł pochodzących 
spoza tekstu podstawowego HTST0RYI, jednak nie wszystkie.
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PROLOG

PROLOGUS Mości Łaskawi Panowie /intermedium na Niedz.Pali 
I wobec wszytcy stanowię! ^/Dram.Starop.t.IT.s.254/ 

Tu Prologus nogą szaśnie,a obracając sie na wszytkie
strony pokłoni się honeste i uczciwie audytorowi od gęby.

HISTORYJA
0 CHWALEBNYM ZMARTWYCHWSTANIU PAŃSKIM
ze czterech świętych Ewangelistów zebrafaa

a wirszykami spisana
na sławhym dyjalogu częstochowskim

księdza Mikołaja z Wilkowiecke
uczyniona

WSZYSCY /wchśdzi cały zespół wykonawców śpiewając^: 
Przez Twoje święte Zmartwychpowstanie 
Boży Synu,odpuści nam nasze zgrzeszenie, 

Wierzymy iżeś zmartwychpowetsł, 
Smierciś wiecznej nas zbawił, 
Swojęś świętą moc zjawił.

PROLOGUS Toć my dzid bedziem wspominać /interm.na Niedz.Palm.
*5 ? ÓW osobach swych pokrzowac, |

Przed Miłościami Waszymi, 
Chrzęścijany nabożnymi. <

/ przechodzi/
A daj nam Boże by zgodnie, 
?oczciwie i też nabożnie!
/tu PROLOGUS znak uczyni,by wszyscy poczęli śoiewać/

WSZYSCY /śpiew/:
Panie Boże wielki... /Kry s te Mazareński
Pi&AiUkm, A/«W»/e.r4<? s Sredniow.Pieśń Rei.Pol.

PROLOGUS
. [Ossolineum,s. 56

/tu księgę PuOLOGUS otworzy/?7 v

Do tego,który by sprawował tę Fistoryją:

Ta historyja może być sprawowana inter feata Paschae et 

Ascensionis Domini/ miedzy świętami Wielkanocy i wniebo­

wstąpienia/ w kościele abo ny cmyntarzu,petita admissione 

a praeaidibus ecclesiarum/po uproszeniu zgody u przeło­

żonych kościołów/.

Non moveat autem bonum lectorem/niechaj się zaś nie
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WSZYSCY

PROLOGUS

nie przejmuje łaskawy czytelnik/że sic saśroko rozciąg- 

nęła i na tak wiele person.Wszakże gdzie by nie był dos­

tatek tak wie la person, tedy z Biskupów, z Piłata,ze 

Stróżów i z Aptekarza mogą być Ojcowie Świeci,odprawiw­

szy części swoje.A z Filemona może być Łotr.I zasię z 

Ojców Świętych mogą być Uczniowie Pańscy,odprawiwszy 

część swój?.

A komu by się też zdało,dla prętszego odprawienia histo- 

ryjej może nie czytać Kwanjelijej,która jest też per to­

tem historiam in suis locis/przez całą historie na swoicl 

miejscach/'.

Może,ktp chce opuścić i śpiewanie,które jest też per to­

tem historiam,ale dobrze by ze śpiewaniem,dla ludzi śpią* 

cych,żeby się przebudzili.

Tak i najpierwej,dla uspokojenia ludzi,mofeą młodzieńcy 

śpiewać:

/tu PRO1OGUS daje znak do śpiewania/

Spiewgny wszytcy radośnie.Alleluja. /śpiewnik gotyck.
\z klasztoru 00.

Zmartwychwstał Chrystus potężnie.AllelujaPominikanów w 
Krakowie.

/ma mówić znacznie et distincta voce/ 

Krześcijanie mili,wierni, 

W Panu Bogu zgromadzeni.

Wciórnastkie rzeczy stworzone, 

Tak niebieskie,jako ziemne 

Pokazowały po sobie, z

Na ziemi i też na niebie, 

Jak się wszytkie weseliły 

I też barzo radowały 

Cnego czasu świętego, 

Zmartwychwstania Krystowego.



- 3—

/Tu przestanie trochę na penyjodzie/

Naprzód z nieba anjołowie,

Do grobu £ego posłowie,

Po tym zad wciórnastcy ludzie 

Radowali się też wszędzie.

I słońce teraz inaksze, 

/Distincte/

Wyższe,cieplejsze,jaśniejsze.

Owa wciórnastkie stworzenie

Czuje Pariskie Zmartwychwstanie.

/daje znak chórowi,który zaczyna śpiewać/

WSZYSCY /śpiew/ Słońce pląsy odprawuje Śpiewnik gotycki z
klasztoru 00.Domin, 
w Krakowie.Dziś wesół 
Zmartwychwstanie...

PROLOGUS /zatrzymuje apiew znakiem reki - 

wyjaśnia do widowni/;

"Słońce iblęsy odprawuje", to jest nie jakoby słońce tego 

świata przy wschodzie podskakiwało od radości,jak pros­

tacy mnimająjale że gdy się przy męce Krystusowej zaćmi 

ło,teraz jaśnie i wesoło weszło, 

/znów daje znak chórowi do śpiewania/:

WSZYSCY/ópiew/: ,Słońce pląsy odprawuje,

Ziemia kwiaty pokazuje,

Drzewa się w sadziech jSokają,

A święci z martwych powstają, 

To im wielką radość rodzi, 

Że Jezus z grobu wychodzi.

PROLOGUS 3tworzenia zas nierozumne,

Wciórnastkie te rzeczy ziemne,



Też po sobie pokazują

Iż się stąd nieco radują:

Znać to na łąkach,na polach, 

/distincte/

Na górgchjW ogrodziech, na rolach. 

Wszytek się świat zazieleniał, 

Tak,by też więc przemówić obciął.

WSZYSCY/śpiew/ /Na znak PROLOGUSA/t

Co przedtym mrozy skaziły, Śpiewnik gotycki GO.Ddm

Co lodne mosty pokryły, 

Co gnuśna zima zgubiła, 

To nam Wielkanoc wróciła. \

Skowronki mile śpiewają, 

Zwycięzcę śmierci witają. I

PROLOGU® I pośziś dzień ludzie wierni 

/tu pokaże na audytorów/ 

’o wsjiytkim świeci© nabożni 

Weselą się i radują, 

Gdy to sobie spominąją.

•.SZYSCY/śpiew/ A wy czy milczeć będziecie? /gpiewbik got.00.Domin 
( w Krakowie.

Którzy z Pisma pewnie wiecie, 

Ze nam k*woli Pan zwyciężył 

Czatta,który nas ciemiężył, 

Skruszył jego straszne siły, 

Aby nam nic nie szkodziły. 1

PROLOGUS To wszytko my uważając 

I k*temu aię przykładając,

Tochmy sobie umyolili
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I na to Bię przyprawili, 

Iżbychny wam pokazali 

I wierszami powiadali 

łatą prawie historyją, 

2 Pisma ćwlątego zebraną, 

0 Kryatowym Zmartwychwstaniu, 

Ku naszemu pocieszaniu. 

/Przestania trochą/

A chcąc IMKMMlB mieć czujniejsze 

I tez w słuchaniu pilniejsze, 

Ola poobiedniego spania, 

Bądzleta używać śpiewania, 

Które $»sz«®Ść budzić bądzie, 

Miądzy wierszykami wsządzi®.

I tak będzie komedyja /B/ 

Sądzie tu i facecyja, 

I wesele i zdumieni® 

tf to to święte Zmartwychwstanie. 

Weselmy się, chrzęścijany. - 

Tylko tu żaden nie bądź pijany.

WSZISCT. /śjiww -schodzą- ze sceny/:

Dziś wesołe Zmartwychwstanie- [
• " f. Śpiewnik gotycki

Rozmyślając Krześcijanie, | OÓ. Dominikanów,Kraków

'Niewymownie się radują, ' J

A. Panu za to dziękują, ■

Ze się do nich żywo stawił, . 

.A pociechy ich nabawił. X

PROLOGUS /Tu PROLOGUS z powagą ukłoniwszy - się od jdzie . 
wziąwszy się pod bóki./
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CZĘŚĆ PIERWSZA

PROŁOGUS Waszmośd sią j«ź uspokójcie,

A rzeczy pilno słuchajcie.

/W pierwszej części o tym bidzie/.

Przy Ewanjęlijej wsiądzie,

Jako biskupi z drugimi

Osobami duchownymi

Piłata o to prosili

By grób Perski obsadzili

Z jego dworu Żołnierzami,

Za ich pieniądze strdtami.

ANNASZ Tu Annasz z Kaifaazem przyjdą do Piłat®.

PIŁAT Piłat zaś będzie siedział tylko w spodniej 

sukience, jak do spania,

ANNASZ A kłaniając się wszytey rzecze Annasz 

Pokłon® nasz® staroście, 

najwyższemu w tym tu mieście, 

Piłatowi ślachetnemu

A nera panu łaskawemu, 

Danemu z państwa rzymskiego 

Do tego miasta sławnego.

PIŁAT Piłat wstanie ku nim, zjęwszy czapkę igłowy i ukute 

im rękę miejsce ku siedzeniu.
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KAJFASZ A potym rzecz® Kajfasz: 

Łaskawy panie starosta, 

Rzędzicielu tego miasta 

/Będzie ukazował na się i na drugie/ 

3a, Kaifasz i z Annaszem, 

Z ty® drugim Faryzeuszem, 

Tochmy sobie dziś spomnieli

’Coobmy przedtym słychawali 

12 więc on zwodziciel mówił, 

Gdy się między ludźmi bawił? 

”Po trzech dniach z martwych powstanę 

I zssię królować będę”* 

Otóż go już z krzyża zjęto, 

12 jutro zachodzi święto;

W ogrodzie, w grobie włożono 
/

I kamieni©® założono

AHHASZ Przeto was bardzo prosimy 

I odsługować będziemy,

Kaź Waszmość strzec, grobu jego, 

Aż® do dnia, do trzeciego, 

By snąć jego zwolennicy

I też inszy wart wierzęcy

Ha grób gwałtem nie przypadli, 

Ciała jego nie ukrsdli, 

A ludziom by powiadali

I tak wszędy rozsławiali,

Iż mocą swoję zmartwychwstał,
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Jak najlepiej wiecie, strzeżcie.

Jako więc przedtym powiadał.

KAIFASZ Byłciby błęd oetatniejszy 

Stokroć gorszy niźli pierwszy. 

Bo to jogo zwolennicy 

I inszy tet wart wlerzęcy 

Przed śmlercię i mękę jego 

Mnimali go być wielkiego: 

Jedni jakiego proroka, 

A drudzy zeslę Krystusa * 

Dopierożci by twierdzili, 

Po wszytki® ćwieel® sławili 

To o nim po zmartwychwstaniu 

Ku naszemu wszemu złemu.

PIŁAT /do biskupów/ * /rozszerzywszy ręce rzecze/?

Mili panowie Żydowic

Tego miasta biskupowi®.

Wszytko u umie otrzymacie,

0 co teraz tu żądacie,

/I ukaz® na Żołnierze, którzy przed nim będę st-ać/ 

A to macie m® żołnierze, 

Z których będziecie mieć strtej

Pilaksa z tym Teoronem 

I Proklusa z Fllemenem. 

Już tam, kiedy chcecie, idźcie,
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AHHASZ

JtAlMSZ:

KAIFASZ

A to zaraz stąd pójdziemy,

A was Bogu pruczamy.

/Potym ukłoniwszy »ią Piłatowi, odejdą do stróżów/ 

/X rzecz® im Kaifasz/ ółaiba^aHpAz*^^^**^*^ |^»s.44^ 
Sey s.«ay>7eikZ-/ ' £ ZĄj&tric- ■ \

^wy^t^T^fewis^p^ćie,

Oręża ż sobę nabieżci®.

Pójdziemy do grobu teraz

I zapieczętuje® zaraz.

PILAKS

AMHASZ

Oobrza, moóciwi biskupi, 

Jedno nie chciejcis byd skępi.

Sowicie was nedgrodzieray, 

Jeżeli was uprosiemy, 

2e pilnować grobu tego 

Będziecie do dnia trzećlego, 

By uczniowie nie przypadli 

A w nocy go nic wykradll*

FILEMOtt Będziecie mieć stróż® dobre, 

Dacie li pioniędae szczodre, 

/ukaże na drugie/

Boć to tu sławni hajducy, 

Śmieli i duży junacy.

AHNAŚZ 0 to się wy ni® starajcie,

Ani się z nami zmawiajcie.
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/Tu w kieszeń włożywszy rękę, będzie brząkać/

TEORON Ale nam ślubujcie na to 

I dajcie nera ręce na to,

FILEMOH Trzeba coś dać dla pewności, 

By-ra z wami potem trudności 

Nie mieli, bo my was znamy 

I przeto wam nie ufamy.

ANNASZ A toż teraz manio złoty, 

A jeśli się waszej cnoty 

I wierności doświadczamy, 

Tedy was nie zabaezemy. 

Nasza rzecz wam pieniądze dać, 

A wasza - grabu pilnować.

/I ukłoniwszy się Piłatowi, odejdę/

ŻOŁNIERZE /A żołnierze i* niemi z daleka, dla uczelwości/

KAJFASZ A przyszedłszy do grobu, będ$ go biskupi pieczę­

tować woskiem.

ANNASZ Który żeby był miętki, będę go mieć w zanadrzu.

KAJFASZ Patrzcież, na co was bierzemy 

I jak wara grób zostawiamy, 

Wosk na kamień przylepiając, 

Pieczęci nart nakładajęc.
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AHNASZ /odchodząc od grobu rzecze do stróżów/ 

3uż was prosim, pilno strzeżcie, 

A zewżdy ostrożni bądźcie.

Możecie tu sobie śpiewać 

I na fujarze przygrawać, 

By nie przyszli zwolennicy 

I nie wkradli go w nocy.

KAJFASZ Ba, i niewiasty też ona 

2 miasta, Maryje rzeczone, 

By n nim nie pomyślały. 

Bo go barz© miłowały.

/Przeżegna tam ich palcami dwoma i krzyż 

święty nad niemi uczyniwszy/:

wmz.- Niech was Chrystus błogosławi, 

A straż wasza dobrą sprawi.

AMHASZ i 
KAIFASZ

X odejdą biskupi wziowszy się za ręce, rozmawiając 

z sobą po cichu.

TEOROM Podniósszy jakie arma

0, Źleś by go tu kraść przyszedł » 

Wierz roi, te by rzędu doszedł1 

Filomen podniesie także swojej armyi ■

(~iLtr/lcn. lig^,A,A .
FILEMOM Miechaj przyjdę zwolennicy, z /' 

Ais wara, lęgad wszytcyl
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PROKLUS Niewisty odstraszy łatwi®,

Wziąwszy rusznicę abo dwie*

PILAKS

PILAKS TRZEJ
POZOSTALI

Nie trzeba sic S® obawiać,

Nie przydziel go nikt dobywać. 

Rozsadźmy się każdy w swts^sg *

Ja już biorę wartę moję

/I stanie na jednym rogu grobu, 

także i drudzy na drugich trzech rogach 

i będę śpiewać każdy z osobna na nótę

"Hejnał świta*/

PROKLUS

7^00:
7ILtM(W 
TEoiŁoM 
PILAKS
/lub TRZEJ/

/A trzeba, żeby dwoma głosami śpi ewa 11V® 1bo tr zema,

dla konsonacyji i uciechy/^

Czuwaj, czuwaj, 8 nie leży

Ale grobu pilno strzeży, 

Chcesz li, być nie był na wieży!

PILAKS*

TEORON

Q głasajże, głaoj, pacholiku miły.

A ty, Piętrzę, z ły«f 0łm*4*

Wara wgaa z siwą brodą •

Byś nie wziął maczugą ową!

/Wyciągnie rękę z maczugę/

Oj widzę cię, widzę, w czerwonej czapce!
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PROKULUS l?idząć was tez, białłe głowy. 

Gości® na kradzież gotowy - 

Umykaj kożda w czas głowy!

0 widzęd wa®, widzą.

FILEMON A ty, zwodżeo, leżąc w grobie, 

Miej tam pokój dobry sobie 

/Podniesie do góry swojej hardy/

Byś nie wziął bartą po głowie!

0, wara, wara, wara.

TEORDH Hle łatwot ten zmartwychwstanie,

Kto aię Śmierci w garść dostanie. ,| r-1

1 ,.3

PROKLUS
/ 52-t^-ć-eui. '

Wszak to rytm jest pospolity? \ 7, / °V
y^r-r/l

P/LWJ 

pLtzM (W 
PILAKS

Kto zabity, ten zabity, \
-fp ^nyh/., erlo

Ttyo £>y$»Uy i'n^ 3& yo uzi Su^t‘ur^r Za^>'^L' 1
Daj tabaki, Teoronie! v

Będziesz i ty pił, Filemonie?

FILEMDN Czemu ni? Zapal co prędzej, 

A nasypiej dla mnie więcej.

Tp&ĆOr/

-Tu będę tabakę kurzyć 

« I gorzałkę pić

• 3eden drugiemu podając.

PILAKS Hej, beszta, toć dobra barz©, 

Nie wszędzie jej takiej kurzę
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TEORON

TiLt^Of'/ 

'774^0 

TEofto*/

PfcóiauS

Ais-® się nagadali, 

Czas, aby® już pilnowali

-I posiadszy n® ziemi

-Jeden na drugi® głowę pbłety

Tylka honeste

-I spać będę

Po ty® piaruszy® akcie będę ©łodziency Śpiewać s 

Sepulto Dcmkne*

lub: I tu tędzi® Spiwanie: 

Witaj dniu Święty, żędanył 

Na wszytek Świat zawołany. 

Gdy Pan plnkło burzęc, wataje, 

Zwycięzca ileba doataje.

HitzyićA :
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/część wtór®!

FROLOGUS

MAGDALENA

Będzie o nabożnych paniach 

Bracia, pilnie posłuchajcie, 

Ha słowa moje zważajcie!

0 trzech, a wszytko Maryjach, 

Które maści kupowały, 

Co nimi pomazać miały

Fana Jezusowe ciało, 

Gdy w grobie włożone było,

/do drugich Maryj/

Ba, moje miłe siestrzyco!

Nie lutujmyż swojej prace

I pieniędzy nie żałujmy

Wszak je, chwała Bogu, mamy.

/Uderzy w wacek rękę i podniesie go wzgdrę/

•Uczyćray co takowego

Miłość pokazującego 

Ku Jezusowi miłemu, 

Panu i mistrzowi swemu, 

Którego nam umęczono 

I do grobu pochowano.

MARYJA JACOBI Ba,, i owszem, miło moje, 

Pokażmy kochanie swoje, 

Nie tylko na Świacie w żywym, 

Al® i w grobie umarłym.

Nie ustawajmy w miłości
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I w awej zwykłej naboinoćci, 

Któręchmy ku niemu miały, 

Kiedychmy za nim chadzały, 

Nauki jego słuchając

I onemu posługując.

MARYJA SALOME A cóż, namilsz®, takiego 

Cheemy uczynić dla niego? 

Jam wszystko gotowa czynić 

I gdzie trzeba, wszędy wynióć.

/Potrzęónie wsckiem i podniesie go wzgórę/ 

Ba, i wacka nie żałuję, 

Zwłaszcza, gdy rzecz debrę czuję.

JOANNA Ja czeka®, co uradzicie

I na co się zezwolicie.

No wszystkim przestanę z wami, 

Tak mieszkiem, jak posługami.

MARYJA
MAGDALENA

Nie mamy tak co inszego 

Uczynić dla umarłego? 

Nakopmy ziół woniąjęcych, 

Wódek, olejków pacholęcych, 

Z których maści naczynimy, 

Którymi ciało natrzemy, 

Iżby w grobie nie cuchnęło 

Ani od ziemie próchniało.
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MABY3A 3AC08I Dobrze więc, tak udziałajmy,

Wieczórci już, nie mieszkajmy!

/Miasto pieniędzyęwsypia Lyczmany mosiądzowe 

na stół.

3eżliby zaś tych nie było, jako to In ruro, 

tedy może marchwi oktągło nakrążeć, tylko jej 

już nie wysypywać, @1@ powoli wybierać z wacka, 
« Ź.e^>y poz/uuŁo , Ł~e,^ć> zoŁcłxrT>4^*<7_ J 

ySobysiętśk śmiechu narobiło, gdzie go nie

potrzeba/.

Awo sto dukatów moich. 

Przyłóżcież wy też co dc nich!

HARY3A SALOME:

30ANNA

/Wysypie talery, jeśliby ich nie było, tedy nakrężać 

rzepy, tylko sobie tak postępować, jak wyżej z 

marchwią/.

Awo tsż moje talary, 

Pięćdziesiąt, a kożdy stary. 

By ich taż na urząd szukał, 

Nie wiem, gdzie by takich dostał!

/Wysypie dobrą monetę/ 

Awo też mjs moneta, 

Bo nie mara srebra i złota.

MAGDALENA /Zbierając pieniądze do kupy/. 

Będzie dosyć! Pochowajmy, 

A w drogę się nagotujmy!

Pójdziem zaraz do apteki, 

Pobrawszy z sobą koszyki.



- IB -

MAGDALENA

JOANNA

RUBEN

MAGDALENA

MARYJA JACOBI

RUBEN

Otworzy wscek, zbierze piniędzy i pd/d/jdę 

jedna za drugą.

A mogę, idąc, śpiewads -*R(jzmyŚlaj«?yż dziś*. 
L/leMrzj /^cłJCo Peu*. "^'ryS^s Ciey^taJ Z-sLŁiztS

fu ctworz^^apte^, w której APTEKARZ będzie 

specied w moździerzu tłukł.

I pójdą do apteki z koszykami.

Zmiana planu. Przejście do Rubena.

Scena i Maryje • Ruben aptekarz. W aptece.

/do aptekarza/

Podłóż Bóg, panie Rubenia,

Cnotliwy kriHśijeninlt*

Tego miasta aptekarzu

1 dostateczny kramarzu!

Witajcież, mc miłe panie!

/rozłoży r^cs i uśmiechając si*^ do wszystkich 

będzie poględał mówi<c/:

Jaki traf? Wszystko Maryj®!

Pani Hadlena łaskawa

I Maryja Jakubowa,

Z Maryję pana Selomego,

I z Joanną pana Chuzogc.

Cóż mi powiecie dobrego 

Tego wieczoru Świętego?
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MARYJA SALOME Przsdajeie na«» ziół pachingcyoh 

I olejków wonldjąaych, 

Iż z nich maóci naczyni^y, 

Jako my samy rozmiemy, 

Ha ciało Mistrza naszego 

Gzić do grobu włożonego.

RUBEH A to wnet, łaskawe panie, 

Na weszmoćci rozkazanie1 

Jedno, co trzebg, powiedzcie, 

A pieniądze zaraz liczcie,

HAGDALEHA /i to i ono powąchawszy, rzecze/: 

Podajcie naprzód hslswu, 

A aiirry Ówieżej ku testu,

Olejku jałowcowego

I tet spikunardowgo*

/do Stojków nakładzie i tet porawiera je/

Otóż tu już wszytko macie - 

Kaźcie ważyć, ile chceeie, 

A sąć te olejki, wódki 

Znamienite, prawie fryszki.

/Tu może aptekarz^ uczynić jaką uonnoóć z wódek i 

olejków/.

MARYJA 3AC08I Ale się pierwej starguje®, 

Toż dopiera ważyć kute®.
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MARYJA SALOME A po czemuż na® funt dacia? - 

Jednym słowem na® powiedzcie, 

Iż pieniądze będzie® liczyć, 

A wy też będziecie ważyć.

RUBEN Jużci ja waszmaćciaffl przedam

Tak, jako sam od kup©® mam. 

Zwłaszcza dla Mistrza waszego, 

Bo® tet sam jest z ucznidw Jego. 

A wam się też chcą zachować, 

Iżbydcie do mnie kupować 

Potym częściej przychadzały 

I insze penie strgczyły.

Da® kw balsa® po sta zlotach, 

Mirę po asm! talarach, 

/Sędzio rozstawiał stójki, banki, zioła, wćdki etc 

Olejki bartkami darzcie, 

A co każda niesie, płaćcie.

MARYJA MAGDALENA Wierzymyd jako dobremu 

Człowieku krzesełjartskiemu.

MARYJA JACOBI Iż się nie będziesz targować, 

Z nami długo handrykować.

MARYJA SALOME Weźmiesz od na© to, coć damy, 

Wszak ci straty nie życzymy.

MARYJA MAGDALENA Co by dał inszemu na tram, 

To dzid dasz za gotowe na®.



MARYJA JACOBI

MARYM SALOME

jOAMRA

RAZEM

JOAMHA

RUBEN

CHÓR i M/HlW;
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/I wysypie mu z wscka pieniądze na stół, tylko 

między nimi jeźli sę marchwiane, tak się ma 

sprawić jak wyży/

A masz wyborną monetę!

Talary, czerwone złote!

Odlicz jo, a przestań aa tym?

A my też odchodźim zatym!

/I pójdę precz, nabrawszy słojków i baniek, 

i ziół i madci z apteki/

/A Rubsn będzie się skrobał w głowę, pokazując, 

że mało dały. Ha ostatek, kiwnąwszy • głowę 

i rękę, rzecze/:

3uż z Panem Jezusem pódżcie, 

U mnie więcej nie kupujcie.

opiewanie:

Gdy minęła sobota Maryja Magdalena 1

Maryja Jakubowa i Galom® kupiły maóci

aby przyszedłszy pomazały Jezusa. Alleluia.

Zmiana planu. Powrót do sceny grobu i strażników
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Plan scenicznyj strażnicy u grobu*

PR0L0GU5 Trzecia część będzie o stróżach,

6 Piłatowych żołnierzach, 

Przy grobie Pański® będęcych, 

A ciała jego atrzagęcych.
Pokazał cud znamienity f"v

Chrystus, który był zabity 7
Trzeci dzień przed Wlolkarmę )

Gzić zmartwychwstał dziwny aocę <,

/A tu ńpiwsni© niech będzie od młodzieńców/
CUÓR, DZISCI

PROL06US ?4otof?ie®fi? s%8io"slg Jest vl*lkle.

Albowiem anjuł Boty stępił z nieba 1 poystępiwszy 

odwalił kamień i siedział na nim. A było oblicze 

jego jako łyskawica i odzienie jego jako śnieg. 

I od bojaźni jego polękali się stróżowie i stali 

się jako umarli*

/A tu znowu śpiwonie od młodzieńców/i

PROLOGUS

Weinojty Co ećo_ /y
2. '0&£>f -id'**?ĆL*. 49-ććeJZt-ifi . < a7r c, . .

. 7 , 7 . ,
7Źł4 ‘ aj G-r&ó- ^i/0- ''f'ćCeCu/0

^Tu mogę mojojey, naprawm na to,'wyczajnio

strzelać z rusznic.

Zi& sce^yj

A tymczasem Anjołowie odkryję grób i sięd® w nim 

kotdy osobno.

He które wejrzawszy FHmm rzecze do drugich 

stróżówj
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FIŁEMON

PILAKS

Pewnie nas potka nieszczęście /9o mię jakaś 
febra trzęsie/. /(^

c.

$ejci®! Coś ondzie pięknego, 

Jakoby śnieg bieluczkiego!

/I zawoła głosem wielkim/ 

0, Oiof CM mi się Misje? 

Serce mi jakoś truchlejeI

Rycerzom tak sławnym krzyczeó.

TE0RON Oram gazda! Rata! Przebóg!

Jtiidi lecę, nie czuję nóg!

PROKLOS Strach, przebóg, strach mię zejwje! 

Hej, baszcie! CM się wżdy dzieje?!

FILEHON Wody, przebóg, wody, mdleję!

Gospodnie! jużci martwieję!

I padole na ziemię, chrzęszczę® zbroję.

PROKLUS Także i drudzy uczynię, wołając wiersze swojo

PlUKS Pro Soha! Cóż wżdy działamy?! 

By na gwałci®, tak wołamy!

Jeden “przebóg", drugi "rata” 

Woła, jakby ginął z świata. 

Sromotad ta nasza będzie, 

Jedno się dowiedzą ludzie.



Gdy nas będę o to pytać?
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By zmarłym na ziemi leżeć?1 

Co rychlej, przebóg, wstawajcie, 

A broó zaraz pozbierajcie!

/I wstanę wszytcy/

TEORON Wos ist dos, raayn herc Pilaksie, 

Czemu go wy tak wołacie?

Albo go Krystus zmartwychwstał * 

Toć by go naw dyjabll dał! 

Powiedzcie go ml prawdziwie, 

Spatrzawszy go pierwej w grobie.

PROKIUS /Zajrzawszy do grobu/

W czas, panowie, po harabie, 

A Krystusa już nie w grobie!

FILEMON /Zajrzawszy do grobu/ 

Bo, bo, bo, panowie, poszedł, 

Ba, i prześcieradła odszedł! 

Hie pomogło zamykanie 

Grobu ni pieczętowanie.

Wstał pieczęci nie ruszajęc 

Hi kamienia odwalając.

P1LAKS A cóż my sobie poczniemy, 

Gdy między ludźmi będziemy? 

Bako będziemy powiadać,
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Jak najjaśniejszy Śnieg, w bieli.

TE0R8W Próżno powiadać inaczej, 

Jedno tak, jako jest w rzeczy. 

Zaraz do biskupów pćdźmy, 

A jak się rzecz ma, powiedzmy.

STRÓŻE;
ANMASZ

Tu stróże pobrawszy swoje arma pójdę do biskupów - 
IKAIFASZ: A wtyj| ukaże Annasz i Kalfasz, niby w domu

swoim w mieście.

PROKLUS Służba, księża miłościwi, 

Biskupi zacni, ućciwi!

Za służbę pienigdze dajcie, 

A nowiny posłuchajcie.

FILEROM Nowinę tę wiedzcie pewnę;

Pan zmartwychwstał macę własnę,

Kamienia nie odwalajęc,

Ani pieczęci ruszajęc,

W nocy, dzisiejszej niedziel®.

Toć wam powiadamy śmiele.

PTLAKS Ba, i mamy czym dowodzić, 

Byście jedno obcięli wierzyć; 

Tam w grobie prześcieradlłami 

I też dwiema anjolami, 

Którssmy właśnie widzieli,
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ANNASZ Panowie, a błaznujecie, 

Czy tak z nami żartujecie? 

Zła by to nowina była, 

Jeśliby się tak ziściła.

KAIFASZ Jeslićby Krystus zmartwychwstał, 

Dopieroć by swój błęd rozsiał* 

Już by się osławił wszędy 

I zniszczył nasze obrzędy.

Co inszego powiadajcie, 

A tym żartom pokój dajcie!

TEORON Nie żart, miłościwi księża, 

Kie inaczej, tak się rzecz ma. 

Nieradzi my błaznujemy, 

Ani z ludźmi żartujemy.

PROKLUS Takie to tam było drżenie, 

Ziemie tak straszne trzęsienie, 

Żechmy jako drwa martwieli,

TEORsOM
Jak glina na ziemię lecieli 
A/y £>y$itZe-' St^ 'to/1'C ytci^ sÓcłyŁi /

ANNASZ /do stróżów/

Panowie, mało potrwajcie, 

Na stronę trochę ustępci®, 

Iż się do rady schylimy, 

Wnet was zasię zawołamy.
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TEOm /I ustąpię trochę Stróże/

PROKLUS /3ako niespaniem zmorzeni, położę się na ziemi/

ANNASZ /A biskupi schyliwszy się, będę w rzeczy radzić/

KAJFASZ /A poty® na stróte zawoła Kaifanz/ 

Przebóg, panowie hajducy, 

Prosimy was barzo wszytcy, 

ByŚcie tego ni® sławili, 

Goście nam to powiedzieli.

ANNASZ I owszejg - ogradzajcie, 

A przed ludźmi powiadajcie 

Mówiąc i Kiedychmy posnęli, 

Zwolennicy w nocy przyszli 

I wkradli go nam w grobie 

Prawie o północnej dobie.

/Miech żołnierze powtarzają to co powiada Annasz/

KAJFASZ Panowie, tak odziałajcie, 

A nas sobie zachowajcie. 

Nadarzymy was pieniędzy, 

Nie będziecie nigdy w nędzy.

ANNASZ położy w* stole w worku jakiego grzmotu i rzecze do

stróżów:

A to je zarazem macie

I więcej się spodziewajcie,
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• Z szczerej prawdy fałszu działać.

Byście jedno tak czynili, 

Jakochmy was nauczyli.

FILEMON Hale, księża miłościwi, 

Myśmy hajducy uczciwi. 

/Ukaże na się i na inno stróż© rękę/ 

Nie godzi się tak

Lepiej wara wyjdzie z Żydami

KAJFASZ Kaifasz przeżegaa Stróże dwiema palcami, jakby 
ySTfcdZEjy

je absolwujęc od tego grzechuT/A ord skłonię

głowę, kiwnąwszy na dół.

IĆ/HFA52 Odpuszczam ja wam grzech ten, 

Wszak niewielki, 1 to jeden.

PILAKS /Do biskupów/

Ale o starostę idzie! - 

Jeśli to do niego przydzie, 

By nas za niesławne nie miał, 

Abo gardł naszych nie pobrał,/W

KAJFASZ Starostę my namówimy, 

Jako żywnie sami chcemy, 

Iż będziecie przezpiecznymi 

I jako przedtym sławnymi.

ANNASZ Wy, jefli tak uczynicie, 

bogatymi zostaniecie.
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Przestawać niż z Chrzeócianami.

PROKLUS Dobrze, pieniądze bierzemy, 

A wszytko obiecujemy

Tek, jako kasecie, mówić

I też między ludźmi sławić, 

Boście rozgrzeszyli nas - 

Nie będzie w duszy naszej kwas.

STRÓŻE

STRÓŻE
BISKUPI

I pójdą precz Stróże.

Takoż i biskupi odejdą

ANNASZ i 
KAJFASZ

Choó0'nas księża x___ „„t/____ ~
Pieniędzmi,które nam dali,

■ Bych tego nie

z To też Stróżowie zeznali, 
/Którzy u grobu leżeli,

- / Gdy di miasta przybieżeli.Alleluja...
I /Mówiąc,że już zmartwychwstał Pan 

' Chrystus,który tu pochowan, 
'/ Owo mieśce,gdzie leżał sam./Ile luja.

■ Wszak się tak to rozsławiło, 
Za pewną rzecz wszytkim było, 
A Biskupy omyliło.Alleluja.
/STRÓŻE I BISKUPI odejdą - wchodzi CHOR,śpiewająe/:
Jezusa Judasz przedał za pieniądze nędzne,
ożg Ociec syna wydał na zbawienie duszne, vp ■ -j
Jezus potem osądzon;Piłat jego sądził, 7/ >
Od Żydów jest nawiedzon,a w tym Piłat zgrzeszył.

przenąymąli 
)

p owifidali.Alleluja.
zeznali,

SpiewniAts DOmini 
kanów w. Krakowie, 
Gotycki ’

PIŁAT
--------— 

W tym Piłat przydzie, będzie się przechodził |T
około grobu i rzecze: |

Cóż się tu nowego stało, '

Gdzież się stąd ciało podziało?

Jam tu kamień z pieczęciami 

Kazał włożyć, wiecie sami.
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Stróże tu w nocy leżeli, 

A kędyź się ruzbieżeli? 

Czy Ich stąd wygnali święci? 

A gdzież i maje pieczęci? 

Którem tu kazał przyłożyć?

I musiał ten Chrystus ożyć, 

Bom też słyszał rozruch w nocy; 

Dziwnej ten był człowiek mocy 

I mój rotmistrz mi powiadał, 

Iż gdy na krzyżu umierał, 

Słoóce gasło, ziemia drżała, 

Zasłona się oberwała, 

Co była wpośród kościoła. 

Coś dziwnego belo zgoła; 

Opoki się popadały, 

Jakiś-ci beł strach niemały. 

Nuż powiadali ml Żydzi, 

Że jeden z nich ślepy widzi, 

Co mu bok przebił rosczepem; 

A ten się był urodził ślcpem. 

/Wytchnie trochę z Mulata voce/. 

Podrwiłem ja tu szkaradnie! 

Jak to czasem i sen zgadnie; 

Ach, przestrzegałaś mnie żono, 

Że to sprawa ukrzywdzona.

Ach, toch ci ja barzo zbłądził, 

Com go na gardło osądził 

Gwoli Żydom niecnot1iwym.

A był człowiekiem osobliwym;

■

-
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Tylko nie chclał wiele gadać, 

Nie mogłam na nim nic wybadać* 

Hi© pomałuć nas zatrwoży, 

Jeśli jest własny Syn Boży* 

0o jak stolice osiędzie,

Ale najbardziej Judasza*

Ten zdrajca o wszytkim wiedział,

Jeśli Duch Boży w nim siedział* 

On nas, zdrajca przywiódł na to, 

A kat mu dziękuje za to.

JUDASZ W tym Judasz przydzies ° 4*SCe'

Je®tam ja Judasz, jeden ze dwunastu onych, 

Nabożniczków abo też uczniów Jezusowych, 
——

PIŁAT Piłat się obejrzy nad i rzecze:

A, witajże powroźniku, 

Najwierniejszy zwolenniku! 

Gdzieżeś podział mistrza swego?

Czyś Go ukradł, przedawszy Go? 

Ono Go ni masz w grobie, 

A my go zapłacili tobie.

JUDASZ Łaskawy panie starosta,

Jad muszę powiedzieć sprosta, 

Co mi pewnie powiedziano: 

Ze Go na oko widziano,

i
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Że tej nocy prawie otył.

Mnie tedy barzo zatrwożeł, 

Bo eię Go ja nie uchronię 

I pewnie się Mu nie zbronlę. 

On, co chce, ze rany uczyni, 

Bo ma do mnie pewne przyczyny.

PIŁAT Tu Piłat dc niego rzecze? 

Prawd®, iżeś się-ty upił?

A ten powróz na cod kupił?

JUDASZ Koszulać to na śmieró moja, 

60 ja już pewnie pokuje 

Mi® będę miał, aż naszyję 

Powróz włożęj toż się skryję.

PIŁAT Ja mnimał, byś po cielęta

Do wsi chodził na te święta

I za Pana kupił cielę 

Ha wielkanocny niedzielę.

A to, co nosisz w tym miechu, 

Czy t<3 rzsżnikom do cechu?

JUDASZ /lamentuje/

Ach, niestetyż na mnie nędznego, 

Żem js przedał Mistrza swego, 

Mniemajyc, że nie wie o tym.

I cóż ranie też bsło po tym? 

Majyc Pana tak dobrego,
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Miałem się dobrze u niego.

W niwczym mi beł nie przewinie!, 

Każdemu z nas dobrze czynie!, 

/Uderzy się w cokolwiek:

pitpr

FIUT

Teraz mi go żal serdecznie, 

Bom Go już rozgniewał wieczni®./7 
SksnttsUo, 'n^Z^ , 

<sćct^S2^- 

Bawej, jaksi skrucha rusza, 

Kiedy już na schyłku dusza 

Ja tu ni mam czego czekać, 

Muszę do łasa uciekać.

Wiem, że zatracę i duszę. 

Już próżno, obiesić się muszę.

/Tu ciśnie pienięcize Piłatowi i rzecze:

A toż tu, Panie Piłacie,

I pieniądze z workiem macie.

Bo się js ni mam czym cieszyć: 

Próżno, muszę się obiesić.

Bieda mnie, w ciemności Idę,") 

Skęd na wieki nie wynidę.

ru r /Judasz odejdzie z lamentem/.
Cty) J/ Zwhmj PotMrYĆMJ /Mfi Pm/ETR2U~ PObNO&U/ (PeM^.

PfiZSUA ZMCGC WTR^aL/puSZę Z C/AP£M V P/PStO UZl^L/)

PIŁAT Piłat pieniędze z workiem weźmie i rzeezet

A to co? Pies od półmiska, 

Judasz pieniędzmi ciska. 

Miech się szalbierz na gałęzi 

I z swoim handlem zawięzi!

A cóż mi po tej monecie, 

Małoż mam swoich w kalecie?
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Do skarbu się ich kłaść ni© godzi, 

Bo już we krwi ludzkiej brodzi, 

Przecie ich ni© da® w niewolę, 

Kupię garcerzowę rolę. 

Za ostatek kupię woły, 

Co zostanie, da® do szkoły I 
Tym, co tu psałterz śpiewali, 

Całe dwie nocy nie spali, 

71 daj® je Kantorowi/

Na, to we®, pani® Kantorze, 

Hapijcie się za to po nieszporze.

'WCLOGUS 

CHÓR,

Ba, dziękuję waszmoóci
Hi frizuąć b&

0 ?>Łcccłt- YićccM&b&i*
CzeMlliĄ ŹoJ/C

/do Chóru/

Radni®j sobie zaśpiewajmy,

SMutek z głowy wybijajmy.

Bo muzyka m te cnoty,

Z® oddala pracz kłopoty,

Do wesela pobudzając

I do skoków podżygajęe,

A toZ ja pocznę. Słuchajcie,

A z® mnę wszyscy śpiewajcie.

/śpiewanie od młodzieńców, a że yarietas 

delectat, niech się tu .traktem śpiewajg

seęuentia:
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CFOR i PROLOCUS Otrzyjcie już.łzy ołaczący, 

Żale z serca wizujcie, 

Wszyscy w Chrystusa wierzący 

Weselcie sie,radujcie, 

tso zmartwychwstał samowładnie, 

Jak przepowiedział dokładnie, 

A1lelu j a,A11e1uj a, 

Niechaj zabrzmi Alleluja!

K U R T Y N A

Koniec Akti^, I



Nasź^Zbawiciel, Pan róg Wszechmogący, 
X. /

Jezus Rrystus Naza0dski w Trójcy,

Wstał z Martwychyninio,

Uweselił lukzk^a pokolenie.

Wstałci z martwych, nie ruszył kamienia

Hi plączę

Stróże

t

Zadnio znamienia 
\ 

leli, \

Jako zfearli na ziemi^padali
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CHÓR, J)j/ L»rik> Ml “MM 
Ozcćoću^fr 

/Śpiewanie/
PR8L0GUS

KrzeŚcijanie raili, wierni, 

W Panu Bogu zgromadzeni! 

Chalejeie tego pilnie słuchać, 

Co wam będziemy powiadać 

Przy tej tu już części czwartej, 

Ma miejscu Ewanjelijej. 

0 ty® rzecz będzie plątała 

I to rozpamiętywała, 

Jako Pan do piekieł stopił, .,
(Sr-.

Ojce Ćwięte z nich wybawił. . . ,

Podnieście, księżęta, fórty wasze i otwórzcie 

się, brany wieczne, a wnidzie król chwały.

LlLCYPEZ: Któryż to jest król chwały?r?an mocny a możny, Pan 

mocny w bitwie, Pan wszystkich nocy, tenci jest 

król chwały.

/Mutata voce/

Stępił do piekłów.

'PMEtetis

C/łdR,

T tu budzie śpiewanie: /1 (P^z.

Niechaj szaman, co chc.e broi, 
s'

Z wiernych nikt się go nie boi,

Padło piekło z wojski swemi,

A myśmy dziećmi, aożemi.Alleluja.
<

Podnosi sio kuttyna
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/Zmiana dekoracji/

PROLOGUS I wynidę persony Rozmawiająca jako toi Lucyper, Cer- 

brus i drudzy dyjablij Ozeaez, Afera®, Nnel, No® 

Jan Baptysta * ojcowie Ótdęcii Jada® i Jewks - 

rodzice naszy, a takoż łotr krzyżowy,,.

I Jezus »lę pokaże z chorągiewkę w ręku, 8 

tłukąc do piekła chorągwią, rzecze:

JEZUS Ehej, piekielne książęta, 

Otwierajcie swoje wrota! 

Otwórzcie się wieczne brany, 

Wnidzie tara król wiecznej chwały!

LUCYFER /Lucyper ma wołać głosem w piekle ze wrotami 

piekielnymi, żeby go słychać było apud auditorem/s 

Cóż to za król wiecznej chwały, 

Co to tak barzo zuchwały 

Nie był tu nigdy takowy

1 takimi śmiałymi słowy 

Umarły z onegn Świata, 

Co by łamał nasze wrota!

JEZUS Pan Jezus mocny i możny, 

Na bitwę barzo sposobny, 

Który jest wszytkich mocy pan­

ien też król wiecznej chwały sam.
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LUCYFER Ba, wyjrzy, Cerberze bracie, 

Co to tam ktoś u drzwi plecie.

CERBERUS /Tu Cerberus, uchyliwszy ostrożnie drzwi, wypuści 

naprzód piekielny jaki smród z płomieniem i ukazaw­

szy się trochę we drzwiach, zamknie prętko, 

brzękając. A może dla uciechy audytorów ogon 

sebie drzwiami przycisnąć i zeekowyozawszy, jakoby 

zbólu, znowu odchyli drzwi i wymię oo, a to 

uczyniwszy, rzecze z trzaskiem: 

Hie chychy tam, Lucyperze!

LUCYFER Lucyper rękę w rękę uderzywszy, rzecze?

A jako, bracie Cerberze?

CERBEKUS Mamy gościa niewdzięcznego: 

Jezusa Hazarańskiego, 

Z choręgwię jakęś czerwonę, 

Krzyżem napieczętowanę.

LUCYFER Jużci źle, bracie Cerberze, 

PewnisĆ nam wszytko pobierze.

/Mutata yoce/

0 one się dziady boję,

Bo nawięcej o ni stoję,

Co je zowię prorokami,

A drugie patryjarchami 

Zł ukaże na potępiertce/



CERBERUS Ba, o teć nam wszytkim idzie, .

Bo tu z nimi pięknie wszędzie*

CHÓR OXfc pr Zui«»U *■ nitb ortu
Ąy«“

-*^- '.... ~ '..i'"" l 1 Ł, t. igrt i',u fa 1—

goć ll^clS ile, x /cazdy ^iro^ 
fi/ie będuźl* obrany-

LUCYFER JuZci sobie cos gadaję. 

Chocia tu sę - namcl lejęI 

Śmiele sobie cod rokuję * 

Musi być, Jezusa czuję. 

A nawięcej pan Jadamek

U nas tu napierwszy panek* 

Trzeba by go poczęstować, 

Z pół garnca mu smoły padać.

JADAM Wypijasz ję sam poczwaro» 

Szpetna, piekielna maszkaro! 

Zobaczysz przewodzić więcej 

Mad nami w tej tu piwnicy, 

Niezbędna mocy szatartska!

Bo już przyszła ręka pańska, 

Która wnet twej mocy skróci 

I wniwecz ję juź obróci.

JEWKA Wejrzał już Jezus na ziemię, 

By wybawił ludzkie plemię 

Od waszego mordowania
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I płaczliwego wzdychania.

OZEASZ /ku czartom/

Gdzie jest piekło twoje żądło?

JuZ cię przyszcie Pańskie zjadło!

CERBERUS Co tam bajasz, Ozeaszu? 

Aboć nie dostaje kwasu, 

Czyli trunku smolonego? 

Abo ognia siszczanego?

LUCYPER Posiedzisz tu jeszcze sobie, 

Niż puszczę Jezusa k'tobie. 

Nie dc pustek ci to tu wniść - 

Trudno nasze wrota wybić!

OZEASZ 0 szatanie niecnotliwy, 

Psie piekielny, szpetny, lżywy! 

Mocniejszy Bóg, niż twe wrota, 

Którąś wnet złamie do szczęta.

CERBERU5 Bawej, jak ten śmierdziuch laje!

Jedno żydowsko zuchwale!.

OZEASZ Wnet sam będziesz śmierdział gnojku 

Brzydki piekielny pachołku?

JEZUS /Jezus tłukąc nogą i chorągwią do piekła/
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Hutet, piekielne księżęt®, 

Otwdtcie ml swoje wrota, 

Podniećcie się, wieczne brany, 

Wnidzle tam król wiecznej chwały, 

Pan barzo mocny i mętny, 

Ha wszytki® walki potężny 1

LUCYFER JeÓlH pan, idtze do padstwa, 

Abo do swego królestwa, 

Daj pokój piekłu rttetemu 

I łupowi nam wdzięcznemu.

/sita voce/ 

otogów,

Strzeżcie pilno swoich progów1

DJASLI /Zawołaję różnymi głosami w piekle/s 

Hola, hola, fasa, sola!

Hurtu fara, Chryste, wara!

JEZUS A nie wieleż to, Lucyprze, 

Tak markotsć, piekielny psie, 

Ha Pana Boga mecneg©, 

H® wata walki potężnego?

OJARII Frubru hora, 

Chryste wara!

JEZUS Jakci hara ta poczwara, 

Jakie frubru w tym to kubła?
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Utknąć wnet chorągwią w brzuchu.

Wnet was wszytkich zaraz skłócę 

I tą chorągiewką zmłócą.

ABRAM Nabożni® pośpiewując i popłakując, będzie wołał, 

odkaszlujęc sobie, jako staruszek: 

Przydf, Fani®, nie omieszkałaj, 

Pociechy złemu nie dawaj.

Racz nam (lad swe pocieszeni® 

Przez twe Ówięte Zmartwychwstania 

I według twej obietnic® 

Wyprowadź nas z tej ciemnice, 

Weź nap do raju wiecznego, 

Królestwa Twego świętego.

CERBERUS Ad idem, bracia, ad idem, 

Do browaru z owy® dziadem. 

Co sam sobie przekwintuje, 

Iż u drzwi Jezusa czuje! 

Zbadic mu się ówięconsgo, 

Rad by do raju wiecznego. 

Już nie dba o smołą naszą, 

Woli w raju z mlekiem kaszą. 

A drudzy drzwi zamykajcie 

Łańcuchami zakładajcie!

/I będę brzękać łańcuchami w piekle/

JADAM Ochynęć cl się, zły duchu,
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3EZUS

Któryś duszami rcztłoczył,

Coś ja po to czasy włóczył 

Do tej twej szpetnej paszczaki, 

Któręć juz zamknę na wieki?

Przypłacisz wnet cnej zdrady,

Któręś mię dopieścił szkody, 

Xz ja i przez mię wszytek świat 

Ola jabłka wigtfł, jako polny kwiat! 

Jut przyszedł ten, który temu 

Uczyni koniec wszytkiamu -,^g 

Swym wybranym raj wieczny da, 

A wam męk piekielnych przyda.

/uderzy do piekła/

/tak jak pierwej uderzy w® drzwi, gniewajęc się 

i rzecze/.

Otwórzcie się wrota, brany, 

Ha wszytkie piekielne strony, 

l tymi swsmi zawiasami, 

l zaporami, z łańcuchami, 

Gnidzie przez was król wężej chwały, 

Poobala wasz® wały.

OJABtY Frubru hara

Chryste wara?

SMfc; HojdyZ, hujdyt, huczno będzie

U nas tu po piekl® wszędzie.

cm^s J otworzy się p„ .pFobaczywazy Lueypęr będzie 
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LUCYFER

3)1 MW:

Ulcypep •

uciekał chylątkiem, z łarteuehom na ^zyi* e=Jair

A Pojł 3ezus będzie go gonił po piekl© tern i sam 

pojmawszy 30 - ujmie Luoypera za łańcuch i rzecze 

z gniewem.

A tyi to tu, czarcie, gdaczesz,

Z łańcuchom koło drzwi skaczesz, 

Zamykając j® przed nami 

Łańcuchami, zaporami ? f 

Siedzisz sobie przekwintując, 

Z Bogiem, by z rdwnym żartując, 

Hle z 3ewkąd to bądzi® w raju, 

Przypłacisz tego, łabaju.

Wsj, a widzisz tę chorągiew

Ufarbowaną przez mą krew? - 

Utknąć ją w tym tłustym brzuchu, 

Szpetny, niezbędny zły duchuI 

/I zmierzy mu chorągwią do brzucha, a on będzie 

się umykał prs© timore z wielkim trzaskiem/

/clamabit/

Biada, biada, biada, górzeI 

Pćdźmy bracia, gdzie na morze! * 

Bodaj był d© nas nie postał

Ton Krystus, co dziś zmartwychwstał!

Gwałt czyni, łupi nara piekło? « 

/Hutabit wceffl * odmieni głos/ 

Aboć się to święto wściekło?}
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CF.RBERUS Gajcież pokój, braciszkuwie,

Tego rozbójnika ratami® 1 

Miechaj gwałci, niech wojuje * 

Wżdyć nem piekł® nie zepeuje! 

Boć go nie na czas zbudował, 

Ala na wieki zgotował * 

Ham i też naszym enjotom, 

A z nami wszytki® złym ludziom, 

/ilia pocznę ludzie przez nas nic, 

(jfszędy panu dyjabłu być.

SMOkKJlfiwbei'}) /Częściej diabła spornię przez dzieś, 
(jHZ pana Boga przez tydzień

/I będzie się chciał zdradliwie wydrzeć 

z łedcucze®, ale darmo/

3EZ0S Milcz, nie narzekaj szatanie?

Krzywdać się żadne nie stanie? 

Gwałtuć nie czynię żadnego! 

Biorę to, co jest mojego. 

Twego nie tknę, biotę trzodę 

Swę, ktśręś uwiódł przez zdradę. 

To ich tu masz jeszcze dosyć, 

Wszytki®, co nie eheleii wierzyć. 

X więcoj Ich tu przybędzie, 

Bo złych ludzi dosyć wazędzl®.

/Mutata voce/

Tobieć jeszcze, czarcls, nie frejtt 

tlie ledać kto przyprawi glejt t
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LUCYFER Biadał fenie! Cóż jeszcze gadasz? 

Tak srogo ®i odpowiadasz!

JEZUS /Uderzy Lucypora plęócię w szyję/ 

Zwigię cię, iź stęd ni® wyjdziesz, 

Ani więcej zwodzić bodziesz!

LUCYFER /Załamują© ręee i bijąe się w głowę, mdwl/?

Biada mnie! Cóżem uczynił

Zeó się tak na mię zzuchwalił !

JEZUS

i.

Już się nie będziesz przechadzał 

Ani ludzi więcej zdradzał, 

Jadńp tu, na tym łartsuohu 

Będziesz laszkował, zły duchu!

/X popchnie 0© nogę i chnręowię do piekła/ 

Sto piekł©, masz szatana, 

Związanego jak haramu <

Niechaj już zswżdy siedzi, 

Na spacyjer nie wychodzi, 

Nieah się daierdzi aż na wieki 

Ten łabaj bazeeny, brzydki*

LUCYFER Tu ®aźe Lucypsr smród jaki wypuścić, a djabli 

rozmaitern! głoBsml zawrzaamH

OJABLT Gwałtu, nasz najmilszy tata!

Zginął Luoyper do kata!

CE^dEHUS: /Carberus, przechyliwszy się tyaezasea w kąt, 
będzie
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Jezus

JEZUS

\ i , którego Pan 3azos wywlecze za 

łańcuch i przykuje u drzwi piekielnych* sklwigei/

A ty brzydki* piekielny psie,

Mie włotysz agona pod i nie?

CER0ERUS Tu Cerberus będzie się łasił i ogon pod ale wloty*

JEZUS tasisz etę 1 przewzdorajesz, 

Kiedy kij nad sobę ozujesz. 

Przykuję cię tu, zły duchu, 

U drzwi na tym to łańcuchu* 

/Potym obróci się des Ojców/

ojcowie/^/
T&lćz rPa-^Zt^-

’ poerLsŁrt^ /fr-oi/ZĄ Z

^e^l/zc^cfL 1
JfsjJL'T<>ce^ MZłuJu'^-.

JEZUS 9© was zawitam* Ojcowi^* 

Prorocy* patryjarohewlds 

Kapłani i ttó królowie 

I wszytcy inkszy stanowi®.

Jut się taden piekła ni® bój* 

Bo ws® przez mię mir 1 pokój, 

Jut teraz wasze wzdychanie 

I żałosno narzekanie

W wesele aię wam obróci, 

Które sie nigdy nie skróci.

A8RAM Abrae clamabiti



Witaj, witaj, żędajęcy, 

Jezu Chryste wszechmogący, 

Gohłodo sersa naszego, 

Do tego piekła ciemnego!

Dwnochmy cię tu czekali, 

Zswżdy wzdychaję© wołalit

3EWKA I ADAM Weś nas do swego królestwa

Z tego wielkiego niewolstwał

OZEASZ Prewied sam Pan Bóg dał ten dzień, 

Godziłoby si^ śpiewań woń*

/I tu będzie śpiewania, które sami Ojcowi® świeci 

powatnl® śpiewań b^dę, z weselem jednak, znacz* 

nym basom/

Mlj Tob Sm^z b < ~~j
$nuwi sfy $ui Wr boun^.

ftni JeflOi aul dUeMiV)
/itVi /ietit AscJą/ /VM>b U^pCt^t/O.. 1

CPt&oy]

JEZUS Słusznie si^ dziś weselicie

I tak nabożni® Śpiewacie,

Bo otrzymacie zbawienie

Przez ras Święte Zmartwychwstanie.

Jem cl jest cm obiecany,

Wam od Boga naznaczony,
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JADAM
JEWKA

JEZUS

Któregcścle tu czekali, 

W nim nadzieję pokładali. 

Już was wezmę z tej ciemnice. 

Postawię przed Dożo lic®.

A Maj stokroć zawitał 

Pan Jezus, co dziś zmartwychwstał:, 

Który mocnę rękę Paóskę 

Starł już wszytkę moc azataóskę, 

.Ach, dla zgrzeszenia^ to mcjego 

Wszytcy szli do piekła tego 

I przez kiełka lat tysięcy 

Harznkali w tej ciemnicy, 

AM ty ziścił łaskawie 

Obietnicy Bożę prawie, 

Zmartwychwstawszy dnia trzeciego, 

Podług masy bóstwa swego.

kia etyskuj Jadami® smętny, 

Bo już tan twój grzech bezeeny 

Moja niewinne krew'starła « 

Wyrwałeś cię czertu z garła. 

Jutem on cyrograf zdrapał, 

Któryś był czarty na się dał 

I na wszystko ludzkie plemię, 

Twe, nisboże, pokolenie.

I rzaez® do ojców? 

Pójdźcież teraz za wnę wszytcy, 

Hol mili siłoóoicy.
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Nie bójcie się tych złych wrogów, 

Bon cl i© już utarł rogów* 

Odeslą was do cnego 

Jasnego raju ziemskiego, 

A stamtąd dnia czterdziestego 

Oo królestwa niebieskiego.

K/OE:

JEZUS:

g—gauimr-opiwsni oyŁ

Pójdźcież za mną, mOośnicy mol, 

Już przeciw oi/taden wróg nie stoi, 

Goście wy^śoi, a wiedzcie o tym, 

Iż surmie czart boi.

. ŹW wacie- -znamię- - groźnej męki

W? I będzie prowadził je z piekła śpiewając 

te wierszyki, a dobrzeby jeśli być może, 

basem dla powagi osoby swojej 

Ródźcież, pódlcieżt miłe dusze, 

Uwinąwszy się w łoktusze. 

Zaśpiewajcie litaniję 

N® to święte Zmartwychwstanie. 

Śpiewajcie godzinki razem 

Przed częstochowskim obrazem.
I wynidą Ojcowie wszytcy^tWzy mijając Cerbera 

będą mu psikusy wyrządzać, natrząsając się z niego. 

A Pan Jezus, obróciwszy się znowu do piekła, stanie 
przy drzwiach i Śpiewając cum catftopibus, będzie 

przez próg wyrzucał dusze za ręce, które będą 

reprezentować małe dzieci w koszulach, tylko żeby

nie w prostych, ale jedwabiem lub włóczką szytych,



* 51 -

dl® ozdoby i większej decsneyi i żeby byli ubrani 

honests.

JEZUS /^/ Ujmicteż się, miłe dziatki, 

Mojej mocnej tej to ręki 

I takie krzyta świętego 

Ha chorągwi zneewnepcu

CAHWES/Jb/ Ujmijcłe się. święte dziatki9 

Tej to mocnej jego ręki.

PódŹci®, pddźcie do onsgo, 

Hzić do rajo niebieskiego.

JEZUS JJak przestanę dplewać • rzecz® dc ała -

MtcM-L: który się teraz dopłato nieznacznie pokażn, 

którego jeżeliby po anielsku i w zbroję ubrać 

było trudno, moi® być w koBiy, a w prawej ręce 

miecz albo szablę jakę trzymać, jedli być metr i 

szyszak to dobrze/.

JEZUS: 2f Rzecze Pan Jezus do świętego Michał®. 

Chodź sam ty do mnie Michale, 

Hufców niebieskich hetmanie.

Pobierz dwięt® prorok!s 

PrnwsdŹż® do raju wszytki, 

Jednego jako drugiego, 

Od starego do młodego.

Być którego nie utracił, 

Bornci je drogo zapłacił. 

A jo tymczasem odchodzę,
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Mstuchnę nawiedzę, 

I drugi®, .co w mię wierzyli, 

Iżby się mnę pocieszyli

jftu będę stać przed piekłem dzieci i Ojcowie 
OZEASZ

/A Ozessz rzecz® z pokorę de Pena Jozuss: ■ 

Ponieważ speainaaz Panie* 

Mato© swojej ukazanie.

Prasie et<* racz rm to zlecić. 

Iżby mdgł kto z nas do niej iść, 

Pierwej jej to opowiedzieć, 

Hit się aa® * nię raczysz widzieć.

3A0AM 0, Panie 3®zu, proszę Cię,

Miech się dziś potka to szczęście, 

niechaj Idę de metki Twej, 

Tę nowinę powiadać jsj.

Pdjdzie ze rana jewka racja • 

’ Wszak to służebnica Twoja.

3E20S Wie dziwuj, Adamie miły,

Hi® godzisz się ty wie w posły, 

Boś się ty nauczył w raju 

Z Jowkę chodzić jak po gaju, 

Zabawiając się jabłkami, 

Cytrynami i figami.

.Czngcć by się też zachcisł© <*
I anadi by cię zabawiało 

Idęc do Hatttdhny wjaj
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1

ABEL

JEZUS

HOE

JEZUS

I zmieszkałby/ś/ poselstwo k niej,

AwoZem ja. Panie miły,

Abel, on sługo Twęj miły,

KWryciM ©flary czynił,

Owce i barany palił, 

Któreś oda «nia przyjmował 

I w nicheś się barzo kochał, 

Hiechzoó się 1 teraz udbs®, 

Ha tę posługę podobam.

I ty się nie godzisz posła®, 

Bo masz zstartkę z Kaimem?

Mógłbyś się z ni® potkaó w drodze, 

Alibyście byli w zwadzie, 

I zamieszkałbyś z nowinę, 

Sispajęc się z ®ataninę.

Więc ja, Hoe sprawiedliwy,/!!/

Com Ci był barzo chętliwy 

Będę posłem do Heryjej, 

Matki Twej błogosławionej.

Kierychło by, Ho®, było

U matki przez cię nowina, 

Bad się na winie zbawiasz 

I dobrze sobie pódpijasz.

Usnęłbyś podpiwszy sobie -

Rispswne poselstwo w tobie.
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BAPTYSTA

ŁOTR

oezus

/Ubrawszy się w baranlę skórę szatę, wełnę na 

wierzch, z prawego ramienia:

Awo js za#, Jan Baptysta,

Co® krzcił Pana Jezu Krysta: 

Na chód człowiek barzo lekki, 

Bo nie je®, jedno kobyłki, 

His piję wina* sycery, 

Tylko wysysa® miód leśny 

Po reno z listków na drzwi© - 

Ten mi nie zawlerci w głowie.

Aleś kosmaty, niebote, 

W tej wislbł^Gowaj siermiędze.

Zlękłaś by się ciebie Hatka * 

Nie na poselstwo ta szatka.

/Przyjdzie do Pana Jezusa ns kulach: 

Ponieważ, Panie łaskawy, 

Nie znajduje się takowy, 

Któryś by się upodobał. 

Coś by poselstwa sprawował: 

Jedni miedzy ssbę zwsdźc®, 

Drudzy łakomi, obżera®, ■ł
A drudzy w bydlęcych skórach 

Chodzę by w jakich siermięgach - 

Odprawięd ja te posługi 

Wlięwszy na kule swe nogi.

/T wyskoczy, obróciwszy się na kulach chyżo/
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JEZUS

MICHAŁ ARCH,

A biedne twoje posługi I 

A toć połamano nogi. 

Kości w tobie pedruzgane, 

Gdy cię na krzytu wieszane, 

Prózneć to alterkscyje, 

A jednać to facecyje. 

Próżno cię chęci uwodzę » 

His tacy w poselstwis chodzę 

/Ukate na Anjeła/$

Idź ty co prędzej* Anjel®, 

A zaśpiewaj Pannie Śmisle? 

”Regins caeli, laetare 

Ozisiejszoj świętej niedziele*8. 

A ja wnet będę za tobą, 

Stawię się jej swą osobą.

I ody dziś Jezus

A Michał rzecz® do nnych dziatek i Ojców 

przed piekłem stojących 

PódicieZ za mną, miłe dusz®, 

Zawinąwszy się w łcktusze.

By ta która nie został® - 

Niechaj będzie trzoda cała. 

Zaprowadzę was do raju, 

Onago świętego gaju. 

Nakarmię was z mlekiem kasz® 

I miód da® pić z złotej czaszo 
on 

/I poprowadzi j® gdzie na stronę, a « 

będą Śpiewać/i
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Wysławiajmy Chryste Pana, \^0-Deu^/4r

Który starł śmierć V szatana.Alleluja.Alleluja.

Ody zaś ~hrystus zmartwychwstaję, 
Wszytkim radość wielką da.ie.Ąlleluja.Alleluja.

I Anjeli dzisiaj w bieli, \
Po żałobie są weseli.Alleluja.Alleluja.

Puszył ten dzień i kamienie, 
Grobu czyniąc odwalenie.Alleluja.Alleluja.

I umarli ucieszeni, 
Gdy v/ otchłaniach nawiedzeni.Alleluja.Alleluja.

I Maryje maści noszą,
A żołnierze tryumf głoszą.Alleluja.Alleluja.

DIABŁY Jeno twe dyjobły ostaną:

LUCYFER /W tym aią Szatan ozwie, @dy mu piekło wspomną/ 

A co ja mu t©t winien był, 

C© asm szkody naczynie!?

CERSERUS Ojce z piekła pcwybawiał

I piekło wieczne zopsował!

LUCYFER Wrota mi potłukł i bramy, 

Że się zswrzsć czym ni mamy.

CERBERUS I pobrał nsm wszytki® duazs, 

A ja przecie milczeć musze*

LUCYFER Uwiązał mnie n© łańcuchu

I mówi: Siedfte tu, zły duchu 1
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Czegoś się teraz doczekał

CERBERUS Oby ©ię jak pomscid tęga 

Oespektu tak okrutnego. 

Co On nam teraz wystroił, 

I moi© podobnie przystroił1 

Siedzę w łańcuchu za szyję, 

Osko pies pod noshwn wyję* 

Ba mni© kijem potłukł srodze, 

Ni, mogę na obie nodze. 

X pobił mi pitolę oazy, 

Ni® spałem już ze dwie nocy.

LUCYFER I Maryj® go szukaję /Trzy Maryje?/

A o mnie sam nic nie dbajęl

On już poszedł gdzieś do nieba

I maści my nie potrzeba}

A ja co mię ki jera Ćwiczył

Ni® wiem, nieboraczek। czym się będę łaezył, 

Biłam ucierpiał od Niego, 

Nie chcs mi się Święconego.

cerberus Gwałt mi czynił, złupił piekło,.

Alboć się to ćwięto wyciekło1

ANIOŁ /Anioł się ©zwis do niego, fukajęc nad* 

A jeszczeć i ty, Szatanie, 

Warkocesz o takim Panie?

Wszakteś tego aa® nabroił,

Co On wam teraz wystroił?

Toć to Bdg dawno obiecał,
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A toż tobie z tej przyczyny 

B$0 uczynił nie bez winy.

LWW /Ozwic się, narzekając?/

Wszytek świat si< z® mnie teioje, 

Krzywda ml się wielka dziej® 

Oś Boga 3®0O Miłości, 

3sm ®u ni® uczynił złości.

Be ehoś ja z piekła wędrował, 

Przeciem tam nic nie zopsował. 

On sa® u mnie ni miał sprawy, 

Co ml potłukł stoły, ławy, 

Maszynie, coa miał po trosze, 

Pobrał wszytko, zabrał grosze. 

Tylko mi zostawił plewy.

To wszytko dla onsj twy, 

Com ję sarnę zdybał w sadui 

Zadałom jej trochę jadu 

Wyżowego, by zgrzeszeła, 

Wszak teZ tępo przypłaciła. 

O, nęśznoZ to jabłko beło, 

Co tak wielo nabroiło#

ARIOt Wiecie, panie sadowniku

Posiedzisz tu sobie w łyku. 

Ewa chodziła po sadzie, 

Ule wiadząc o takiej zdradzie. 

0osyś*®ś naszyto złości,

Cziokaś zbawił niewinności.
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Tyś był Kaim naprawił, 

Że on brata swego zabił. 

Nuli Heroda tyś nadymał, 

Iż on dziataczki pobid dał. 

Każdy człowiek, chód bez winy 

Szedł do piekła z twej przyczyny.

LUCYFER Bawsj, bawej? Ten anjołek, 

Jaki/to chytry pachołek!

3ak wylicza moje złości, 

A cóż mu do t«tjo, temu jegomości?

AK30Ł /Anioł oo ofuknie i krzyżem się zamierzy/

UlC/PER. /A Lucyper uskoczy/
J^LclCLZE^O ~tSia^C -£l-Ą, ZłzJ^S S)iSTv*tM

Miot Cytże, nlecnotliwy duchu.

Sod uwięfnie on krzyż w brzuchu, 

3użźe więcej ni markoczyt 

Hjdę li*d, wyłupifi oczy.

LUCYFER /Lucyper się rozfeiejss/

Będę wszytkich nowego dekalogu uczył,

Żeby kożdy swe ciało jak nejiepi tuczył;

/tu wszytki Diabły na zmianę/
Mie będziesz kradł / (

i/^GUK ■. Nie będziesz jadł;

UlCtPEK : Mie będziesz zbijał-S^Tlccc '

SM6kK.fr: 
l/AfikUC:

Nie będziesz pijał;

Nie będziesz cudzołożył,

SM6kK.fr
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Hi© będziesz się mnożył}

-• Wie będziesz przysięgał krzywo,

Hic nie będziesz miał jak żywo?

MĄGLIlt: Hie czcij ojce ani matki

Wydrzesz ir« wszyćtkls dostatki} 

Święć gębę, choć broni serce, 

Kwoli gorzałki kwaterce}

Z/^£44C ♦ Święć ćwięt® i niedzielę,

Ule bywaj nigdy w kościelej 

SftOkKA : Hit będziesz pragnę! cudzego,

Pewnie nie petyjesz swego?

WStyWIE : & kto to wszytko ziści, cc się rzekło,
7)/Ą$ty Hiach sobie pewnie obiecuje piekło,

LUCYFER Dziś w piekle starszyzn® nasza

Częstuje pana audasza. 

Pójdę do niego wesoły, 

Wypiję z pół garnca smoły, 

jednak t tę linę grabę, 

Cu mu duszę tylnę szrub^ 

Wygnał®, wzięć z sobę muszę. 

Przyda mi się jeszcze, tuszę. 

Ha was to, na was ta sfora, 

Coście się dziś, ongi, wezor® 

Swoich spowiadali złości, 

Co gorszych tajęc w skrytości, 

Zegnaj się ty, jako raczysz * 

Wrychle mnie po się ©baczysz. 

X krzyl mu pomoże mało,
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Ca się biosu obiecało.

AHIOt

MAT^ 5.

ANIOŁ

CH&R

ANIOŁ

CHOR

chór

JEZUS

MARYJA

Zawrzyjcie pysk, nie gadajcie,

Ani naw już dwawiajcie.

OuotkaeietJEŻUS...........
Mm Cc ŚW4Ć&Ż MAUĆ C/£Z>7 #2 CtfP/ JMZE

ZJA-i^o SJEkT Ń/EJj ^OC/AACC CÓZ Jfi- Cc A) AjjĄ-EA 'fAM/PEn
M^Wi i'. /Af^ccc

MATKA

Regina cacdi, laetate

ACLELU3A.

OUIA QUfM MBRUISTI PORTARE

ALLEWÓA

REStJRREXIT SICOT DIXIT

ALLELUJA I

B^dŹ psozdrowiariB aa Mstko t 

lwięta Bnla Rodiicislko!

Oglądaj syna swojego 

Juź cal® zmartwychwstałego,

Witajte* b<5J miły Synu,

Po tym świętym Zmartwychwstaniu, 

Ochłod© serce mojege

I tet człowieka kotdego.

0 witejte święte siało.



Wszytkim Cię wiernym polecam 

I za Matkę Cię zostawiam, 
Na pociechę Jim Cię dawam.All.All.

f

By w Tobie nadzieję mieli
I k'Tobie się uciekali, 
Nabożnie się polecali.Ali.Ali.
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Któraś na krzyżu wisieło, 

Najświętsza głowo i nćtki, 

I wciórnaatkle ciału członki, 

Która Żydowi® męczyli 

I ne krzyżu zawiesili. 

Gajcie mi się nscałować 

I siebie się namiłowsć.

3EZU5 Teraz, bo ja miła Matko,

Nie fijote się sprawić wszytko 

To nasze spólne witania 

I miłosne rozbawianie, 

tachcwajmy to n* pdtyw, 

3c zaraz odchodzę zatym. 

Be tet mię czekaję drudzy, 

Oni mol wierni słudzy, 

Iżbycn się im też ukazał, 

Oskom im więc cbiecoweł 

Stawić się im w Galilei 

T upewnić ja w nadziei.

MARY3A Niush aię dzieją wola Twoja,

f

JCZitóĄ*/

Kiedym clę jut oględała,

3wt teraz idź, kędy raczysz,

Wszak mię nigdy nie zahaczysz

Pziękujęó Matuchno miła /Sredn.Pieśń Rei.Polska: 
Witajże dzieci? rozkoszne-mel

Coś mi przez ten czas służyła, 
Wssytkeś pilność przy mnie miała.Ali.Ali.

Acz Ci? tu na czas zostawię, 
Wszakoż zawsze z Tobą będę, 
Sam z Anjoły po Cię przyjdę.AllśAll.
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PROLOGUS /Powitanie/

A piąta część z ostateczną 

Będą miały sprawę spdlną. 

Znowu zasię o Maryjach, 

0 onych trzech świętych paniach, 

fttśre do grobu chodziły, 

By Pana Krysta mazały. 

Potyra o ukazowaniu 

Reńskim, po swym Zmartwychwstaniu* 

/Tu będzie .Ewanjellsta śpiewał jaku pierwej/.

MAGDALENA Ba, nuże, me miłe panie, 

Będzie to rychło świtania! 9

Cóż wżdy lepszego czynimy, 

Iż idi do grobu nie idziemy

Z tymi naszymi ziołami, 

Z olejkami i z maściami?! 

Jut to tam było dawno być, 

Mistrzowi swemu posłużyć!

MARYJA JACOBI Więc, miłe siostrzyczki, pódfmy! 

Choć ciemno, wszak drogę wiemy. 

Będziemy tam miały chodu 

Do samego słońca wschodu.

A bójmy zahaczyć czego, 

Bańki abc słojka którego.

MARYJE I CHÓR Trzy Maryja poszły,
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Drogie maści niosły,

Chciały Chryste pomazać,

Joto cześć 1 chwały dać, Alleluja

8AIT3A SALOME A, namilszs, cóź pocznłemy, 

Kiedy do grobu przydzlemy? 

KafeM do drzwi przywalono. 

Kłody Mistrza w grób włożono. 

Któż g© nam odwalać bidzie, 

Kiedy do mazania przydzie?

MARYJE i CHÓR Gdy na drodze były. 

Tak sobie mówiłyt 

Seat ta® kamieć niemały 

I któż go nam odwali? Alleluja.

JOAtlHA 0 kamieó łatwiej, Maryjai 

Już odwalony, widzę ja,

MARYJE i CHÓR A patrząc ujrzały /uźrzały/

Gdy u grobu stały,

On koMoó odwalony.

Tak wielmi niepodobny, Alleluja,

JOAHHA Mle omgg się z miejsca ruszyć « 

Musi tu coć Btratzrw© być.
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MARYJA 3AC0BI Widzę ja coS nadobnego,

W szacie łsnięeej stojgeegc*

MARYJE I CHÓR Gdy do grobu weszłyt 

Anioła się lękły, 

0 grobu siedzącego, 

Jaanośoia odzianego, Alleluja.

AHJ0Ł /z grobu do Maryj wyjrty i ofuknie jes/ 

Co to, panie, za rdżwwy

Macie pozwiedzawszy głowy?

Czemrócie się polgksły

I tak barzo potruchlały?

Nie smęćcie się, ni trójcie wy, 

Przydacie k sobie, wznieieie głowy* 

Wierne! ja, co tu czynicie

I kogo w grobla szukacie*

ANIOŁ I CHÓR Jezusa szukacie? *

Tu go nie znajdziecie* 

Wstałci z martwych, tu go nie, 

Owo jego odzienie. Alleluja.

ANIOŁ Czesiu jeali nie wierzycie, 

Pódfcie, aieścs oglądajcie, 

Gdzie go było położono, 

Kiedy go z krzyża złożono.

ANIOŁ I CHÓR Gdy nad grobem stały,
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Rzeki im anjoł biały:

Nie bójcia się, siestrzyce, 

Ujrzycie Dożę lice. Alleluja.

ANIOŁ /do Maryj/:

3uż się tu nie bawcie więcej, 

Al® idźcie cc nfiprsjcej, 

Uczniem to jego powiedzcie, 

Piotra ni® przepominajcie.

ANIOŁ I CHÓR Powiedzcie zwolenikom,

3«go miłośnikom:

Do Golllej® jidźcie,

Tob go wszytcy uźrzycie. Alleluja.

!W3A lub sdanna I odejdę od grobu Maryje, pokłon uczyniwszy Aniołowi

MAGDALENA Magdalen® zaś zostanie, stanąwszy za Aniołem, 

żeby jej nie postrzegł. A płakać ma.

ANIOŁ /do Magdaleny, wyjrzawszy do niej «te grobu/:

Niewiasto, czemu to plączesz

I tak barzo lamentujesz?

Aboś ty zgubiła kogo?

Czy Żałujesz umarłego?

MAGDALENA A jakoż ja nie mam płakać

I tak barzo lamentować!

Ano wzięto Pana mego,

A nie wiem, gdzie włożona jego.
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Dałby to B<5g, bych wiedziała, 

Bobych go sam® schowała.

JEZUS A Jezus zejmie kapę i chorągiew'schowa, a Wdzie je 

ogrodnicze odzienie

A stanąwszy za Maryją 2 rydlem, z motyką i z gracą, 

rzecze: 

Niewiasto, czemu to plączesz, 

Czego u tego grobu chcesz?

Kogo szukasz narzekając 

I tak barzo lamentując?

MAGDALENA /obejźrswszy stą/

Któż tam? Ogrodnik z motyką, 

E, z rydlem i z gracą wielką? • 

Pewnie* ty wziął Pana mego 

Z tego grobu kamiennego?

A wżera się sam wydawaszt 

A to jeszcze naczynie masz, 

Któregoś tu snadź używał, 

Kiedyś go z grobu dobywał, 

Powiedzie mi, miły panie, 

Itci mi ten płacz ustanie: 

Jeśliś go ty z grobu dobył, 

Albo gdzie by go położył? 

Iżbych zarazem bieżała, 

A onego sobie wzięła.

JEZUS Zjąwszy odzienie ogrodnicze, a kapę wdziawszy 
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MAGDALEHA

i chorągiew w ręce, rzecze do Magdaleny, stojąc 

za nią:

Tymczasem Magdalena będzie i tsm i sam zaglądała 

koło grobu,

JEZUS Zasredszy jej z tyłu, rzecze

Hi© płacz, o Maryja, 

Imertwyehwetsłen ci ja! 

/Śpiewa/ 

Jacie® Krystus, po który® się pytasz, 

Otóż nie masz, gdy ale pilnie szukasz; 

Bądźże wesołe, 

Gdyś juz swego Gospodo® widziała.

MAGDALEHA A Magdalen® obejrzawszy się na Jezusa, rzecze 

Witsjż©, miły Rabboni? - 

Gdzieżeś dostał tej czerwieni?

/Upadnie mu u nóg/

Dejźe mi u nóg pokląknąĆ

I jako przedtym ich dotknąć.

His tykaj się mego ciała, 

Jakoś wi*ęc przedtym działała, 

Bom jeszcze nie wstąpił do swego 

Boga Ojca Niebieskiego;

Ale idź do mojej braciej, 

A powiedz im co naprącej. 

Iż wstąpię dc Ojca swego
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f

CHÓR

JEZUS

MARYJA MW

MAGDALENA

mR¥3A SALOME

Ili!

I do Ojca też waszego. 

Ba Pana Boga cno jago, 

Także da Boya naszego.

Śpiewaniei

Ukazał się Maryjej Magdalenie, 

Która go chclała dotknęć śmiele, 

Ale jej zakazał. 

Apostołom się jej zjawić kazał. 

One mnimajęe być ogrodnika, 

Przywitawszy jako ślachetnika, 

Tek g© spytała:

Gdzie twe łaska Krysta położyła?

I schroni się Pan Jezus

A tymczasem drugie Maryje przyłączę się do 

Magdaleny 1 rzecze Jacobis 

Ba, namilsze siostry moje, 

Ja nie wiem, co się wżdy dzieje! - 

Jadnym aię razom boiwy, 

A drugim się weselimy.

Magdalenek nic ols mświęc, tylko płacz®

Jesliż tego więcej ma być, 

to się smucić, to weselić, 

Więe raczej ®tęd uciekajmy, 

Da apostołów biegajmy, 

Będziemy im powiadały,



Radujmy się Chrześcijanie,

Czyniąc wesołe śpiewanie, 
Na to Boże Zmartwychwstanie.Hall.rall

Bo ten który za nas umarł
Z ręki szatańskiej nas wydarł

I wszytkę moc jego potarł.Hall.Hall.
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Cochmy tu widziały, słyszały.

JEZUS /Pan Jezus zaś im w oczy zaszedszy, rzecze/i

PnkóS wam, me miłe panieI

Bawara wara sw© pozdrowienie!

MARYJA JACOBI Aipadszy u nóg Jezusowi/t

0 witajźe, Pani® miły!

Clebiecicelw ttó szukały!

/Ujmie go z® nogi, także i drugie dwie Maryj®/

MAGOALEHA a Magdalena, upadszy mu na ziemię u nóg, rzeczes 

Za nogi, siostry, chwytajcie.

A więcej 90 nie puszczajcie

Wyrzędzajęc rau ezeóć, chwałę

W tę świętę dzielę niedzielę.

JEZUS JuZ się, niewiasty, nie bójcie, 

A powstawszy zaraz idźcie. 

Powiedzcie to braciej mojej, 

Iżby szli de Galilejej. 

riiechajże mię ta® czekaję, 

Dotęd, aż mię oględeję. /I schroni się Pan Jezus/ 

/I odejdę wszystkie Maryja płaczęc/

--------------- —---------
/I pójdę w skok niby kluskiem, ale wolnym/ 
~

PIOTR /* Piotr Święty w kęclku jakim na to przyprawmy®, 

głowę tylko pokazawszy a jeżeliby mógł być łysy,
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JEZUS

dobrze by było,będzie mówił/i 

0 Boże, przez mękę Twcję 

Wysłuchaj modlitwę soję. 

Racz mi odpuścić ®e grzechy, 

A doczekać daj pociechy, 

Ciebie wyznswma strapiony* Bom się zeprzoł 

przestraszony*

Jednej dziewki przykry sowę* Niestety* mnie 

z bielę głowę.

Ciebie® się zaprzał, wyzanwam, 

Spiłowania Twego czekam* 

Ulecz, proszę, me sumienia, 

Boć mię trapi, jak złe mienie* 

Ni© pójdę nigdziej z tej skały, 

By mi tu mieszkać rok et cały, 

Ani święconego skuszę, 

By mi wypuścić i dusze, 

Aż ujrzę co pociesznego 

Dnia dzisiejszego świętego.

/Przyszedszy do Piotra poglaezcze go po łysej 

głowie/5

Nie snęć się już, Piotrze, więcej 

Tej to świętej Wislklejnooy 

Dawaa tobie pozdrowieni® 

I też grzechu przepuszczenie. 

Niechaj już twój płacz ustanie, 

Miej nadzieję dobrę w Panie.



- 72 -

Hynidfże stęd, otrzy oczy,

A nie upadaj jut więcej.

A za tym twoim zgrzeszeniemi 

Mnie się po trzykroć zaprzenlm, 

Będziesz tet umiał na potym 

Wyrozumieć drugim grzeszny®, 

Łotwie im grzechy przepuszczać 

I jak bracia wę pocieszać.

Śpiewanie

mote byd9 jakie zechce ten, co akt sprawuje, byle 

było ad rem tego pięknego aktu i weaułe, jako 

sana materyja wycięya.

Ukazał się piotrowi w jaskini? 
» 

Hi® lękaj się, miłośniku miły,

Z twego zaprzenia.

Ais się wesel z mego Zmartwychwstania.

Nie zagrzałeś się mnie ewoję wolę?

3am przepuścił na cię tę niewolę,

Takem cię chciał mieć, 

Iżsś się mnie miał po trzykroć zaprzeć. 

Aby umiał ugadać grzesznemu, .

Gdyś sam pcddan upadnigciu swemu, 

Aby nie wspychał,

A za swćj grzech do Śmierci swej wzdychał.
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CZ|ŚĆ SZÓSTA I OSTATNIA

PROLGGUS Persony do niej? Maryj© trzy, Joanna# Tomasz, 

Filip, Andrzej, Kleofas, Łukasz, Piotr, Jezus, 

Ewangelista.

APOSTOŁME 
.MAGDALENA

A tymczasem pokaz® się miejsce chędogie, 

gdzie będę siedzieć zwolennicy cicho

A Magdalena z drugieai przydzi® dc uczniów 

którzy porządkiem będę siedzieć na miejscach 

A Magdalena z utoiwodcię rzecze?

Paraóź B4@,. apostołowie#

Jezusowi brnHsiszkmdel

MARYJA JACOBI
/
Poselstwo we® powiadamy, 

Które za rzecz pewnę mamy?

MARYJA SALOME Pan Jezus już powstał z martwych, 

Podług cnych obietnic swych.

JOANNA Bochmy dzid u grobu były, 

A nicechmy nie widziały# 

Jedno Anjoły stejęce, 

To nam opowiedajęce.

MAGDALENA Ustnlechmy z samy® gadały, 

Za nogichray go trzymały.
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MARYJA SALOME Ale kazał na® prątka IŚĆ, 

We® tę nowinę obwieścić.

KLEOFAS Mewa by t© hlstoryja.

Co ty powiadasz, Maryja, 

Itfey Krystus miał zmartwychwstać 

I Żywym się wa® pokazać.

ŁUKASZ Mie dziwujcie, mile pani®, 

Hi© wiorzysłyd w to bajanie.

FILI? Za plotki to stoi u nas, 

Co ty, Heryja, powiadasz.

AW3RZE3 Idfeiat z tymi fabtiłaai, 

Mlejćie sobl® pokój z nar.i.

MAGDALENA I odejdę Maryje kiwnowazy głowami i rękoma, 

a odchodzęc niech maję jakie śpiewanie dc rzeczy 

/śpiew/

KLEOFAS CóZ to wtdy 3$ za nowiny, 

Które się dzisia zjawiły?

ŁUKASZ Takci niewiasty tarkuję *

Czyli prawda, czyli baję?

Za pewnę rzecz nie słychać nic - 

?togło to być albo nia być.



75 -

FILIP niewiasty coś nabaźniły, 

Powiadając iż jest żywy.

JEZUS Tedy się P. Jezus pokaż®, po części nagi,, 

przykryty eierwono, honeste tamen i rzecze,. 

Pax vobisi uczniowie mcii 

niech się z was żaden ni® boi: 

Jam jśmt Syn Boży prawdziwy, 

/ma rnówiś dlstincta/

Zmartwychwstały, isty, żywy*

FILIP Rozłożywszy ręce, niby z podziwianiem, rzecze?

Przebóg, bracia, cóż dziwnego

Przyszło d© nas tatowego

Przez® drzwi pozamykane?

Hagi®, a z wierzchu czerwone?

ANDRZEJ distincte:

Cóż jest, przebóg, duch czy mara? - 

Oziwnać jakaś Boża stwora.

JEZUS Czemuścle się potrwoźyli

I tak barzo podumali?

Ni® dudjemci ani mara,

Ani żadna dziwna stworaj

Boć duch nie ma ciała, kości

Jako mnie widzicie wetytey,

/Będzie pokazowa! po sobie i rzecz® distinctei/ 

A to sobie obejrzycie



- 76 -

Bok mój, nogi i też ręce. /Bok, nogi, dziurawe 

ręce/.

Hadto jeszcze, jeslichcecie, 

Chodźcie się mnie dotykajcie... 

Czyli jeszcze nie wierzycie? - 

Bo widzę, iż się dziwicie.

Dajcież co zjeść, jeśli macie *

Aza mię po tym poznacie?

KLEOFAS I wnidę na jakie pewne miejsce, gdzie ma być 

stolik przykryty obruskiem

a Kleofas położy chleb na stoliku, mówięct

Awo, mawa bochnek Chleba *

Będzie więcej, jeśli trzeba.

/A tan chleb ®a być ponakrawany na kiełka częstek/

FILIP Położy na stoliku rybę, mdwigc: 

Awo część ryby pieczonej, 

Ha południe uczynionej

I k temu jeszcze plastr miodu, 

Który zastał od obiadu./

JEZUS Będzie dcmyd, jako mnimam, 

Ody ji złamię i pożegnam.

I pożegna chleb dwoma palcami nie mówięc nic, 

i rozłamie ji na części, • będzie im dawał, 

mówię©t

Otożem ja złamał, bierzcia,

A już w imię Bot® jedzcie.
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/I będzie jadł Pan Jezus/

ANDRZEJ 0 wieżę smaczna ta rybko piwiow 

I ta kęs żemły miodem osłodzone! 

Przypadnie do nóg Jezusowi

PIOTR Ale niech to Piotr pierwej, jako stary uczyni

D, bęciOs pochwaleń, Pani®,

Za Twe dwlęte Zmartwychwstanie!

ANDRZEJ Radzichmy, 12 Cię widzimy, 

X z tego się wesellpy.

JEZUS Ja powtóre was pozdrawiam, 

Pokój iwięty mój wam dawam, 

Jak mię posłał Bóg Ociec sam, 

Tak i ja was tei posyłam, 

Przyjmicież Ducha Świętego

/Chuchnie każdemu nad głowę/ 

Z tego na waa tchnienia mego* 

Komu grzechy przapodcicio 

I od nich go rozwięleoi®, 

Temu będę odpuszczone 

Tu i w niebie rozwiązanej 

A komu je zadziertycie

X z nich go nie rozwięlools, 

Tomu będę zadzierlane, 

Hi tu, ni w niebie odpuszczone, 

Co uczynicie na ziemi.

W niebie się to nie otteieni,
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śpiowanis: Jacie® Krystus, Zbawiciel wybrany, 

Oglądajcie w moim ciele rany,

Jakcć czerwone,

W Hielki Piątek na krzyżu szczynione.

/I wemknąwszy sią między nich zniknie niby/.

KLEOFAS Ba, wiesz, coć powiem, Łukaszu?

ŁUKASZ A co, bracie Kleofaszu?

KLEOFAS Oaplerom przyszedł ku sobie: 

Pan to w pielgrzymskiej osobie!

FILIP Jam go poznał po łamaniu 

Chleba i po rozdawaniu.

ŁUKASZ Jam dopierz oczy odemknął: 

Tenci, ale od nas zniknął, 

/I bądą pstrzyć i tam i sam/.

TOMASZ A wtyra przychodzi Tomasz, bo go nie było i rzecze:

Dobry wieczór, braciszkowie,

Społeczni apostołowie!

Słychalićcie co nowego

Tym czasem niebycie mego?

PIOTR
ANDRZEJ

Ba, nie tyltwchmy słyszeli,

Al®, Toma, i widzieli

Pana i Mistrza naszego,
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Oatisia jut zasrtwychw9tal*go«

TOMASZ A nędzaście wy słyszeli

I, jak mówicie, widzieli! 

Tak to sobie wymyślacie, 

A ze mnie się naśmiewacie.

Mutata wmsai

Chybabych tego doświadczył 

I oczyma sam zobaczył

W rękach jego on® rany, 

Poprzabijana gwoździami, 

X w miejsc® ich palec włożył, 

Tobych jako tako wierzył*

PIOTR Ręce załamujęc, niby się trasujęc?

Hiastatyż na cię, Tosaat®, 

Hiedmdarku w tym czacie!

3EZUS A wtym 3ezus z tyłu przez usznie przyszedłszy, sta

nie im w oczy, jakoby przez zamknięte drzwi.

Pokój wam będt, zwolennicy!

A jut^ście teraz wszytcy?

I będzie niby ich liczył palce®, co uczyniwszy, 

rzecze do Tomaszai

Chodź ®am ty,. Tema, zuchwalcza, 

Dorna nieczysty bywalcze!

A gdziassię dziś tydzień włóczył. 

Kiedym ja tu u drugich był?

Wałęsasz się z niedowiarstwa® *
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Zat ni© lepiej z towarzystwem? 

Wszytko^ się miłostka bawił 

I tam złego, wiem cod sprawił 

Wałęsasz się z niewiastach, 

Wolisz nil z swa! uczniami?

Hutets voce

Nuź teraz pało© awdj dcięgni, 

A w tany moje 0® wdcibi*

Wycięgni i rękę twoję, 

NłdZ w bok «$j, wszak skromni® stoję. 

Ml® będiie więcej opornym, 

Ale zwoHiwiiklW wiernym*

ręce złatywszy, na kolanach z bejednię 
będzie do Pana przystępował)

3OŁIS A 3«uus będzie dpiewW pewstnie

Mnimasz, Toma, b^ch nie był Syn Boty? 

Wierz, » wm^j bok rękę swaję włcty. 

Ted wle^ue nia kłam. 

Nie w{e»zyeziit dedwieczie tego WN»

TOMASZ ' f Opedszy u ndg Oezuawi

' PrzeMg, Panie, cdi to dziiłaez?) 

Że »1 się tak berze sprawiasz?! 

Nie trzeba prsbowweć tego, 

Gdy Cię juz widzę iywgo. 

Wierzę o Twy» Z^ertwyohwstenio 

Po samy® tym ukazaniu.
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JEZUS Grożąc ®ti palcem, rzecze:

Toć ei< jui, Tomku, wierny® stał 

Itsi mię oczyma widział.

CMhmi glos* i afekt:

Ale wiole TomkfJw takich,

P© stronach ćwiata itonlaMch,

Którzy zaraz uwierzyli, 

Choć mię nigdy ni® widzieli*

PIOTR Ule dziwuj W, mistrzu miły*

A to my z® nim prosimy.

Bo naonczas Jag© siły

Barze mdłe w ni® i ©łabę były

KLEOFAS Byłci ten Tomek zmhwały, 

A do tego niedowierny!

AWDRZEJ A teZei jednak zuchwalstw®

I tu jago niedowiarstwa 

Utwierdzi wiarę u wielu

S Twym ćwi^tym zmartwychwstaniu*

PIOTR Hawet i my się stwierdzimy • 

Głasem tego poprawimy 

ZatplWBlw sobie* Pani® -* 

Zaezni ty Toma Spiwanie*

JEZUS Zacznę ja wam niewysoko*
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Śpiewajcie wesoło wszystko. 

Misjol® tu swoje solamen, 

A ja cześć i chwały. Amen.
/ (

TEGO 2W/Ą U/£LE&tfoCrf£GO.MZEtMft.
CH^l IteŻDy Sy/!^ ^GZtGO.

SM/E/ty nójcą

#U£UtjĄ'



EPILOG

PROLOGUS Słyszeliście historyją /B/

I mieliście facecyją,
I zdumienie,i wesele, 
Bez teschkności barzo wiele /Bez nudzenia/
/wchodzi na scenę cały zespół/
Teraz,jeśli kiedy,swego /Dyjalog o drzewie żywota 
Dobądźmy pienia wdzięcznego, k
Dając ze wszech naświętszemu j
Cześć i chwałę Bogu swemu. )
/do widowni/
A Wasz Moście nas słuchając/^Intermedium na nieds 
I sprawie się przypatrując,) PalmoVv^/ 
Społem Boga chwalcie z nami | 
Z wzdychaniem nabożnym Panu.\_ 

WSZYSCY/śp.^’ Kryste Nazareński,
Prosi Cię lud krześcijański,
Obroń nas od złych ludzi,

•\ I Ać nam jich złość nie szkodzi.
Alleluja.Kyrie elejson.
Już,panowie mili,ubaczajcie /Sąd Parysa/ 
Iż koniec tej gry teraz macie.
Baczcie,byście tak w Bodze używali, 
A śledzi na post nie zapamiętali. 
Dobrać też jest lwowska szczuka, 
Tym,którym jest dobra nauka. 
A wy,mili panowie i panie, 
Nam raczcie uczynić łaskawe obdarzenie 
/daje znak wszystkim do śpiewania/: 

WSZYSCY$śp./ Święty Stanisławie, 
Nasz miły patronie, 
Proszą cię Polanie 

^Daj im zboże tanie.
Alleluja. Kyrieelejson.
Za tym was wszystkich Panu Bogu poruczamyp -Sial 
Bo już tej komedyjej dokończenie mamy. <° 
Gdyby akcyja nie zasmakowała, /
Autor nie winien: głowa u drzwi stała. I

PROLOGUS

PROLOGUS

WSZYSCY/śp./ wszytcy weseli /Pieśni s.57/ 
Jako w niebie anjeli,
Czegochmy pożądali,
Tegochmy doczekali.Alleluja.Kyrieelejson.
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